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Nie ru szać  Karteli

zniżyt płace. i podatki
Takie są postulaty „Lew iaian a", wygłoszone w  komisji budżetowej Sejmu

Wczorajszo posiedzenie kotni- 1  Za«ął 
sjf budżetowej miało na porząd- ‘ nJem' ;e  
ku dziennym budżet M imsterst- ‘ z* arar cz 
wa l‘rzemyslu i Handlu.

Sprawozdawcą był jeden z czo 
łowych postaci „Lew iatana", P-poseł Mmkowski, któiego refu 
rat miał charakter wykładu pro 
grantu gospodarczego „Lewiata­
n a '

P. Minkowekł po omówieniu pozy. 
tyj budżetowych i zaprojektowaniu 
kilku poprawek, przeszedł do umowie 
Hia wytycznych programu goupodar-
eaego.

keterent skarży się na pewne posu- 
Węcia skomercjalizowanych przedsię­
biorstw, które czynne są  tam, gdz.e 
Pow nna być inicjatyw a prywatna wy 
tuje m- ui. przykład, iż jedno z przed- 
•iyóiorstw państwowych zanim odnu 
Wl!u umowę z prywatnemi tirmami 
*n iiyło  ceny sw ojego artykułu, co o- 
Czywiscie p. Minkowski reprezentant 
skartei zowanegu przemysłu, uważa 
* *  rzecz niesłychaną. Coż Powiem mo 
C i uczynić przemysłowcy w tym wy 
padku?

. R. ftiinkowskł wypowiada s if  prze 
eiwico jcarieJizacji przymusowej, na­
tomiast je s t 'zwolennikiem kartel za- 
cji zamorzutnej.

Kreśląc swój wymarzony i wyśnio­
ny program -spodarczy, p. Minkow­
s k i pofckreSU, że nie są  dość elastycz­
ne kó»ziu robocizny, świadczeń soc* 
ja .nyc.i, puaatki i procenta od diugow 
prywatnych. W ytyczną państwa ie»t 
rownuwaga buożetowa i stałosc wa­
luty, jednakże tym wyuikom muszą 
towarzyszyć procesy dłuższe, chuchy 
dlatego, że ciężary publiczne i socjai 
ne sięgają 24,5 proc., względnie 2H.I 
proc. coc.indu społecznego. Ciężary te 
Wl?e tuuszą być według p. Winkow­
skiego zmniejszone. Referent \vy- 
Wndżi, że państwo musi zwotnir się 
°,d szeregu zbędnych funkcyj, gdyż 
tuwdowti jest zbyt szeroko zaangazo 
waną.

Przechodząc do świadczeń apołecz- 
" 'e n ,  p. Minkowski oświadcza, że o 
•le w porównaniu z r. 192K a r. 1931 
wartość produkcji hutniczej zmniejszy 
ta S ię  O 09 proc., obroty o ;-;ą p ro c , 
robocizna o 2i> proc., zbvt o 6i proc , 
tó  sw adczcn a  socjalne tylko o U.b 
proc. \ a iHidstawie tego p. Mtr.kow- 
skt domaga się „w interesie państwa, 
produkcji i samych robotników ' I !) ,  
aby ustawa scaleniowa przyniosła wy 
dafne obni/en e ciężarów socjalnych

—  Również szczerze podkreślam — 
mówi reieient, — że chodzi o wynik 
finansowy ustawy.

Przechodząc do problemu plac. p. 
Mmkowski uważa, że tylko zmniej­
szenie plac robotniczych może przy­
nieść taktyczne obmżeme* kosztów. 
V nvi on zależność między poziomem 
i sztywnością plac a  rozmiarami bez­
robocia.

— W wielu wypadkach —  mówi p. 
Winkowski —  zniżka płac przyspo- 
rzv zniększeme zatiudnienia.

R. Minkowski w pełnych namaszczę 
ma słowach, „dbały" o rohotn k >w, 
dom;:gr.t się zmniejszenia płac, zato 
Z wielką mocą wystąpił przeciwko 
W racaniu się rządu do kształtowa­
li a się cen przemysłów skartelizowa- 
ijy ih , dowodząc, ie  kartele samorzut 
tiia obniżaią ceny, ie  czynnik admini­
struje v ;nv jest w życiu gospodarczym 
szk'H!liwy.

Uwagi końcowe referent poświęcił 
obrotom handlu zagranicznego.

^koteł z:ihrał głos min. Han 
d!u, i>. Zarzycki.

03 swoje wywody twierdze* 
dodatnie saldo bilansu handlu 

zegran tznego. jest głównym warun­
kiem utrzymania stałości naszej walu­
ty. Wychodząc z icgo założenia, p. 
mmister omawia wszystkie- zarządzę 
nia, które mają na celu zapewnienie cło 
datniego b.lan u i przedstawia bardzo 
szczegółowo ohroty handlowe z po­
szczególnemu krajami.

Minister zaznacza, ie  w razie ko­
nieczności będą musiały być wydane 
dalsze zarządzeń a, mające na celu za­
pewnienie Polsce dodatniego bilansu 
handlowego, a  więc zakazy wwozowe 
I ł. d.

Po przerwie obiadowe], p. mloister 
przeszedł do omówienia poszczególnych
gatjzi przezzystu.

Położenie przemysłu węglowego ule­
gło pogorszeniu. Wydobycie spadło (w 
porównaniu z r. 1921) o 25 proc., zbyt 
o 44 proc., wywozu 28 proc. Płace ro­
botnicze zmniejszono o 8 proe., załogi 
robotnicze o 20 proc.i rząd udzielił po- 
mney na ekspert 5 miljonów zL 

W  hutnictwie wytwórczość spadła o 
50 procent, liczba robotników o 45,5 
proc. (w porównaniu z r. 1928).

Zniżka komornego
Je s t c o r a z  b a r d z ie j k o n ie c zn a

Sprawa obniżki komornego, u- 
zasadniom  spadkiem cen, a prze 
dewszystkiem zarobków szero­
kich mas —  przycichła na chwi 
lę. Jest jednak spraw ą zbyt bo- 
Itsną, by mogła być pogrzebana 
całkowicie.

Od czasu do czasu z różnych 
stron kraju nadchodzą wieści < 
akcji lokatorów, którzy posuwa 
ją się w swej rozpaczy tak dale 
ko, że wysuwają hasło zawieszę 
nia opłaty komornego, a włęe 
strajku lokatorskiego.

Jutro w stołecznej Radzie Miej<2£S rozpatrzone b ęd , „nioski
ttaftowym sytuacja nadaj niepomyślna, klubów socjalistycznych W SpfiJ

-  — W f  w  u n w

filillla wewneirzBi 1 lagiininai Mliii
w przemówieniu k o m isa rza  M o ło to w a

MOSKWA. (P .A .T .). W paócu w podniesieniu i polepszeniu jakości] Przechodząc do zagadnienia pofity. 
krentlowskim odbyło się wczoraj ot- wyrobów. W dziedzin ę inwestycyj bę ki zagranicznej mówca podkreślił zna 
warcie dorocznej sesji budżetuwej C. (d/m położony nacisk na obniżenie ko czen e paktów o nieagresji z państwa

1 • •* ..... . .............. -------------------mi, graniczącemi. Cu do poszczegól­
nych państw Molotow oświadczył, ie  
„specjalne miejsce w stosunkach mię­
dzynarodowych l .  S . R. R. zajmowały 
I nadal zajmują Niemcy ze wzglądu na 
ścisłe stosunki gospodarcze".

K. \k. t .  ł>. K. rt. jsz tow  budowy i wzmożenie produkcp
W specjam ej loży zas adł korpus dy [ niaierjalow budowlanych, 

pluinatyczny utore-pondenc. prasy za Roln;ctv/u nakazano ł>wzrost „ ro-  
gram cznej, = «uy,« dza|n?sd ,_ energ,zn."k erownłctwo
zasiadł Kalinin, wszyscy komisarze iu 
dowi oraz prezesi W.C.I.K.-ow repu­
blik związkowych a także bfalin, po­
witany burzliwą ow acją.

Ul sko o-godziniie p,.cniów ienie wy 
głosił prezes rady komisarzy ludo­
wych Molotow.

W części, dotyczącej spraw gospo­
darczym  mówca potworzył 'znane te­
zy z ostatniego plenum partyjnego. 
Program dla przemystu streszcza się

koichozami'' i „sowchozami".
Mówca kilkakrotnie powraca do za 

gądmcnia wzmocnienia dyktatury pro 
ictarjatu, m ającego na cem zwiększe­
nie sprawność, aparatu partyjnego o- 
raz energiczną wąlkę z nadużyciami. 
Elementy antysowieekie, Które wedle 
Moiotowa dotarły nawet do central- 
nyclt organów aparatu partyjnego bę 
dą bezwzględnie wytępione.

Jako wytyczną ogólnej policki za­
granicznej, mówcą wymień,t  ęhęć u- 
trzymania pokoju ze wszystkiemi pan 
stwanń i chęc zabezpieczenia pokoju 
światowego, W tern miejscu Mołotow 
nonowme podniósł znaczeni* dia dzi* 
tą pokoju paktów ołeagreśjł t  Polską 
i państwami baltyckieml.

Pocisk i  iileba zniszczył teatr
VALPARA:SO (P A T ). U lbrzy . „M um liar.  Aerolit przchił daclt.n ic- W ypadek zdarzył się w go 

miej wagi aerolit spadł na n u - 1 gmachu teatra.uegu i wyrządzi. I dzirtacli porannych, dzięki cze- 
wuwybudowany tam teatr | wewnątrz prawdziwe spustoszę- J mu nie było ofiar w ludziach.

1 ślini n i iii
| rewnika urzędu włącznie. Skaza 
ni oskarżeni byli o świadome 

[obniżanie podatków prywatnym 
[handlarzom, u łapownictwo, o-

wie obniżki komornego. Wnios­
kodawcy dom agają się, aby sa­
morząd stołeczny podjął w tej 
sprawie kroki u rządu. Wniosek 
wysuwa konieczność obniżenia 
komornego za mieszkania mniej 
sze o 4 0  proc.

Słuszność takiego postawienif 
sprawy obniżki komornego nie 
ulega wątpliwości, a zysk będzie 
obustronny: kantienicznicy za­
miast notować sobie rosnące z 
miesiąca na miesiąc należności, 
będą mogli otrzymywać słuszne 
komorne, możliwe do wypłace­
nia z głodowych pensyj robotni 
czych i pracowniczych, ą  nąd gł.O 
wami lokatorów przestanie wjr 
sieć ustawicznie groźba eksml* 
syj.

Nieznana jest tragedja kobie­
ty, która decyduje się zostać żo­
ną człowieka, do którego czuje 
wstręt i nienawiść!

Przeżycia tej kobiety znajdzie 
cie w niezwykle sensacyjnej po­
wieści p. L

„ U p i o r y
W arszaw y"

Patrz strona 3-cia.

MOSKW A ( P A T ) .  W  Sewa­
stopolu skazano na śmierć (i-ciu 
piacownil.ów tamtejszego urzę­
du podatkowego z zastępcą U;e-

raz szereg innych nadużyć na tk  
służbowem. Skarb sowiecki po­
niósł szkodę na sutnę 6Q0 tys. 
rb.

Katastrofa kolejowa pod Taewem
Jedna esobazabiia

W cz o ra j o godz. 1 0 -c j r. w y - s to ją cy  przed, semaforem. Skut-
Jarzyła się hatasl.ola kolejowa 
na stacji Zajączicowo w powie­
zie tczewskim.

Pociąg towarowy Nr. 275, U!:; 
cy z Pydguszczy najechał na tli u 
gi pociąg towarowy Nr, 1)50i.

kicm zderzenia rozbity został 
órank.ird pociągu U5t'l, oraz 
trzy wagony pociągu Nr. 27b  
.lauuilcowy Jan Koszydowski z 
iiiudz.ądza zabity został na miej 
ocu, ponadto ciężkie rany odntósi

konduktor Feliks Gościnny, któ- 
, ego przewieziono do szpitala w 
I czewie.

Skutkiem katastrofy jeden z to 
•ów został zatarasowany. Docho 
dzeniu prowadzi komisja z Gdy­
ni.

m a

GIEŁDA
Obroty mniej niż średnie. Tenden­

cja b. siaba. Dolar—8.90 i trzy czmwt 
te, rubel zloty —  SA6 i trzy czwarte.

JUZ W L U T Y M
zostanie rozdana pierwsza serjd

w a r t o ś c i o w y c h  pr e mi j
Nastąpi to po zebraniu adresów stałych Czytelników naszego pif ma.

Czytelnicy winni złożyć swe adresy w redakcji do dnia 15 lutego b. r. i stałe przechowywać nu­
mery, by w każdej chwili na żądanie administracji móc oł^zać przyaajmautj 8(1 ostatnich nu­

merów naszego pism*.

W zrost bezrobocia
o 11.989 osób

iv  cią&u (y g o d n la
Według ostatnich danych pań­

stwowych urzędów pośrednictwa 
p*acy, liczba bezrobotnych, za* 
rejestrowanych na terenie całej 
I'niski w dniu 21 b. m. wynosiła 
ogółem 2 55 .279  osób, co  w poró  
wnaniu ze stanem z poprzednie­
go tygodnia stanowi wzrost bez 
inhoc.a o 11.989 osób.

Liczba bezrobotnych w Warszawie 
(wraz z okręgiem) wynosiła 24.5ł8 o« 
sóh, wykazując wzrost w cłągu ty* 
ęodnia o ł .744 osób,

Liczba bezrobotnych w lodzi wzro 
sla w ciągu tygodnia o 1.771 osób i 
wynosłta 11820 osób. Liczba bezro­
botnych na Śląsku wynosiła 8O1M4 o. 
iób,- t. j. o 1.310 osób więcej, n ż *r 
ygodniu poprzednim.

Fałszywe 
srebrne monety

V* o. ai,'j pojawiły się ostatnio ijc i 
ne la w fik a t)  nowych srebrnych n o  
net 2 -d .T w y ch  i 5 zlotowych. Fat?y- 
fikaty *e wykonane są i e  stopu cyny, 
cynku i antymonu i są lekko posreb­
rzane. 1'c.iiiidają one dźwięk zbliżony 
1o dźwięku monet prawdz.wycb, są 
;ednak od nich liejs/e.

Fałszywe monety rozpoznać możną 
prze* to, i i  litery napisu „Rzeczpos­
polita Rolska'' oraz wartości monety 
są zfeuktąglone i bardziet wypukłe, nii 
na monetach prawdziwych. Rysunek 
o«łR jest ruwiteż wyższy i mmej wy- 
razn»’. W /ttunek głi-wy kobtecet o- 
raz Fhisy w) r/wnież mniej wyraźne, 
hiż :ia roonetach prawdziwych. Wresz 
do ząoh na ołi.ku falsyfikatów są 
tciejseaiiu zalano 1 mniej wyraźna,

\ A  7 0 C 7 1 l f  Sensacyj“ego romansu z życia C J A C T O  A M A D  TA 
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Potworna pożycie małżonków
zakończone strzałami szwagra

P ro ce s  aplikanta sądowego, 
Leona Kopczyńskiego, oskar/o 
nego ó|.usiłowanie zabójstwa 
szwagrą, Teofila Keniga, jy z y - 
niósł straszliw y obraz stosun­
ków w małżeństwie Keniga.

Aplikant strzelając, kulami 
chciał przeciąć pasmo udręki 
siostry, która skarżyła sie na 
straszliwe przeżycia przv boku 
męża, rzekomego „inżyniera** i 
„oficera**.

_ Bicie, maltretowanie, zneća-' 
nie sie i dokuczanie, jest nai- 
czestszem  tłem niesnasek mał­
żeńskich, lecz w takich bar­
wach rzadko kiedy wystąpiło.

C zterv  rewolwerowe strzały  
ram ące Keniga w twarz i p ie rś  
padły w chwili, gdy po licznych 
sprzeczkach z żoną. przyszedł 
pod okna mieszkania teścia za- 
żadać od małżonki, aby wró­
ciła do niego.

Kodcza ński twierdził, że 
strzelał we własnej koniecznej 
obronie. edvż zauw ażył w pbw 
nej chwili, że Kenig slega do 
kieszeni, jakby po rewolwer, a 
wiedział, że szwagier broń po­
siada. Keniga odmalował w  ńaj 
czarniejszy sposób. ••

Przewód sądowy obnażył fv 
le Przejawów gwaitk. akf^ów M 
Ćia. że wy razy ;.krew. Siniak' 
ból*', padała co trzecie-zdSnie.

I—  Kenig nigdy nie dawał na 
utrzym anie domu. —  mówi 
podsądny. —  Nie pracow ał, nie 
zarabiał. żvł z tego. co siostra 
ciężką pracą m aszynistki pr?v 
niesie, oglądał sie też na rodzi­
ców. którzy z litości dawali nie 
niadze. Stad pow stawały głó­
wne pretensje.

Co do bicia. ktrtre .m }cło sie 
odbywać w zwierzećV* soosób. 
oskarżony nie unvp nndać. ’!a 
cza<to miato to rrieisce. Podkre

śla , że g d y  s io s tra ,  z d ec y d o w a  
na na s e p a r a c je ,  z w r a c a ła  sie  o 
po m oc do polic ji ,  sp o ty k a ła  jq 
b e z c z y n n o ś ć ,  n iechęć .  od m ow a 
p o m o cy .  Z a f o .vgdv do k o m is a r  
latu p r z y je ż d ż a ł  K en i? .  n ro śb y  
iego w vnefn iann  z ta k  daleko 
posu niętą  g or l iw o śc ią ,  t e  aż 
dwóch p o s te ru n k o w y ch  p rz e ­
z n a cz o n o  do o ó ś ta r c z e t r a  siła 
K eni^o w ei nod d ach  m ę ż o w ­
ski. T o k  sam o. gd v  w y s ła n o  m  
’?c’ an ta  do m ^szbnn^a Keni- 
'rA\ \ \  a brr TypoTUwić żonie w'd- 
śc ie  O1-1 . .k ocb n i?r '0 'To“ m ęża 
p o steru n k o w y  m a c h n ą ł  re k ? .  n- 
w n ż a ia c .  że jem u nie w y p ęd ź  
w f f ą c a ć  się  „w s p ra w y  rodzin- 
ne -

P o k o ie i  wnsfnr^TTio zeznań  
a?,nnroy.'anvch m o ,żonków .

P , Kenio- wsfsoki. h a rcz^ ^ ty  
m e ż e z y z n a  u ° z ,r,ya ż^no hł«*p- 
tp/rgka i . p n o w ło -Jn . że k !e d 'T  
„reVryr'7 v t?  tło sf^ł i te n n o t- '  n-n 

„ r, — * „r b —*1 ‘-1 S 
™| fi 7  h ó l„ -n  n r ,'" '" 5 ic  n o - 

na p-ołę ciniob b ó re g n  na 
p; g d v  nie bvfo.

T e k i  'b  zeznań  s łu cha  s ie  z

P rok u ra tor - :  —  A d laczeg o  
nan  nie rn^wi P r a w d y ?

Sw iad*k  ięst zn-'ńc-7^nv. Nic 
ł t ’Ż n; a tpo-tę nonn^a^foZ bf>fVn 
ep -tylko. Nie z n e ^ ł i łp  ł p f -  

śnień. gdv pb-ona nv*a’. i / v  -to 
p raw ie, że bił żonę i czy-możo 
nip Mf fej.

W r e s z c ie  s a m  K o p c z y ń sk i  
p yta  •

—  C z v  św iad ek  m o że  po­
w iedzieć . że m oia s io s tra  b y ła  
z łą ż o n a ?

—  T o  nasza  o so b is ta  sp ra w a .  
J a  w  nie i w id zia łem  „ c n ś “ i 

- je s z cz e  w idzę...

Niezwykła tranzakcfa

p e w n e g o  d y p l o m a t y
W  kolach wójskowych f w i 1.200 zł. i rumak miał przejść do 

świecie dyplomatycznym, kursu-* stajni dyplomaty, 
je  obecnie senśacyjna h is tor ja , : jak ież  było zdumienie oficera,
bohaterem, której jes t  dyplomata gdy zjawił się wysłannik dyplo- 
jednegu z państw poiudnio- ‘ 
wych, oraz rotmistrz Korpusu O- 
cbrony Pogranicza. Historja ta 
przedstawia się następująco:

Na jednem z przyjęć dyploma 
tycznych, dyplomacie został 
przedstawiony, pr2ez szefa pro­
tokółu dyplomatycznego lir. Ro-- 
tnera, rotmistrz N.

W  czasie pogawędki, rozmo­
wa zeszła na konie. Ponieważ 
dyplomata zdradzał żywe zainte 
resowanie tym sportem, obaj pa­
nowie przy lampce wina, gawę­
dzili dość długc, W  pewnej chwi 
lł dyplom ata rzucił:

—  Czy nie wie pan o jakimś 
koniu, chciałbym mieć ' dobrego 
I łagodnego wierzchówca.-

—  Owszem —  mam bardzo do 
brego konia i mógłbym go sprze 
dać. Ma świetną szkolę i jest ta 
godny.

—  No to świetnie się ' składa.
Chętnie go kup.ę. “

Następnego dirtia przed kosza 
ry K. O. P. -  'j na Pradze zaje­
chały dwie limuzyny z dyploma­
tą, jego małżonką, attachcs.

Rotmistrz wyprowadził konia, 
przegalopował przed zgromadza 
nymi, pokazując wszystkie sztu­
czki jakie kcó potrafił.

Goście byli zachwyceni i dy-

maty i oświadczył, że wobec te- 
gvO że konie w Polsce są bardzo 
tanie, rotmistrz może otrzymać 
tylko 700  zł.

Oficerówi nie wypadało się co 
fać r tranzakcja nie doszła do 
skutku, a konia nabył .kolega pul 
kowy.

Niedługo jednak cieszył się 
swym nabytkiem. Ukazał się roz 
kaz przenoszący ©iicera do innej 
miejscowości. C hcąc sprzedać 
konia nowy właściciel nawiązał 
pertraktacje z dyplomatą, któ­
ry ucieszył się bardzo i po dobi 
ciu targu podał rękę oficerowi na 
zna*’-, że tranzakcja została za­
warta, a obie strony obowiązuje 
umowa.

W  kiika godzin potem, gdy po 
konia nikt się nie zgfcszał oficer 
zatelefonował do cmbasady, 
gdzie mu oświadczono, że dyplo 
iuata rozmyślił się i konia nie kr
P«* i' • .

—  Ależ ja  mam umowę...
—  Jaką, przecież zadatku pan 

nię otrzymał, a bez zadatku żac! 
nej umowy się nie zawiera. Po­
danie ręki na znak umowy nie 
może mieć znaćzeiiia handlowe­
go.

Na takie posjawicnie • kwestji 
co do słowa dyplomaty oficer

Natomiast Kenlgowa je s t  za 
wzięcie niechętna do byłego mę 
ża. Za w szystkie  udręki, katu 
sze i męczarnie, po opisaniu 
potwornych przeżyć, rzuca tyl 
ko jedną prośbę:

— J a  go nie chce znać, niech 
zapomni o mnie, ten „furjat**... 
Mało to jest  kolret na św iecie? 
C zego on chce ode mnie. nie je  
s*-em przecież żadna piękność.

Kenig utrzymuje, że żona je ­
go zmieniła się pod wpływem 
przyjaciółki, która była „sympat 
ią“ oskarżonego. Zarówno Kop­
czyński, iak i jego siostra wzru 
szaią na to ramionami.

Później następuje chwila, gdv 
Kenigowa zarzuca b. małżonko­
wi, że jes t  histerykiem, warja- 
tem.

Z iego ust padały tej same; 
treści zarzuty.

—  On grał komedię, cale iego 
życie, tego wykolejeńca, b ,rło 
grą udaną... Zawsze miałam dla 
nie^o no^ardę.

P. Kenigowa zarzuca jeszcze 
nolicianton zmowę z Kenigiem, 
^dv nrzenjoca posadzono ja do 
taksówki, zatkano rekami lista i 
zav”’eziono do znienawidzonego 
męża.

Podkomisarz oolicji,  p. Miń­
ski kategorycznie stwierdza, że 
„orzez pomvłkę wydano żonę 
meźow;“ i prz^znaie. że „spra­
wa ta bvła nłośna". N;e przynio 
sła ona nikomu zaszczytu.

Najprzykrzejszy moment pro­
cesu, stanowiło odczytanie przez 
sąd notatek p. Kenigcwej w ka­
lendarzu terminowym o mężu.

„ T o  bydlę, ścierwo, parchu- 
lec, utrzymanek, alfons1* „tyle 
ludzi umiera, a to bydlę żyje i 
zatruwa mi życie", „to jest męż 
czyzna’  płacze z głodu, a praco 
wać mu się nie chce",  „separa­
cja na cały regulator, jeść mu 
już nie będę dawać"...

Wszelkie wątpliwości, które 
na początku procesu wyłaniały 
się z zawziętych i nacechowa­
nych podnieceniem, wzajemnych 
oskarżań się małżonków, pod­
czas badania dalszych świad­
ków, —  ustąpiły.

Zwłaszcza zarzuty bicia Keni- 
gowei przez męża, stały się nie- 
watpliwemi po zeznaniach tak 
wiarygodnego świadka, jak sę­
dzia Milak. który na własne o- 
<:zv widział posiniaczoną twarz 
Kenigowei, tuż po burzliwe5 
Scen e z mężem i polecił zrobić 
obdukcję.

r
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plomata zaprosił rotmistrza, b y! nie umiał, czy nic chciał odpowi. 
nazajutrz przyszedł do ambasa- dzięć i przerwał rozmowę, 
dy, gdzie miano dokończyć tran Dziś gdy sprawa ta nabrała 
zakcji. J ro2g'osu w kołach towarzyskie!’

Gdy rotmistrz wymienił cenę stolicy i w kolonji zagraniczne*' 
t.50Q zł. rozpoczęły się ta rg i,1 o niczem się nie mówi tylko o tej 
Zgodzono *ię wreszcie na cenęl niedoszłej tranzakcji.

R A D I O
ROZGŁOŚNIA W ARSZA W SKA

12,10 Płyty gramofonowe 15,35 Pro 
gram dla dziec'. 16,00 Płyty gramofo­
nowe. 16,40 Odczyt p. t. „Ostatnia 
carowa rosyjska". 17 00 Płyty gramo­
fonowe. 17,40 „O potrzebie pomocy 
kulturalnej dla młodzieży pracującej"
18.00 Muzyka lekka. 19.20 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza". 19,30 Felieton li­
teracki p. t. „W ładysław Oritan". 
19,45 Prasowy dziennik radjow y". 
.0,00 Koncert. 20,50 Wiadomości spor 

towe. 21,05 Recital skrzypcowy. 22,00 
„Na widnokręgu" 22.15 Piyty gramo­
fonowe. 22,40 Odczyt W języku nowo 
gfetkim p. t. „Góry greek e i polskie".
23.00 Muzyka taneczna.

RADJOW Y FELJETO N  
POŚW IECONY 

W ŁADYSŁAW OW I ORKANOWI 

Dziś o godz. 19,30 p Władysław Ko 
rycki w feljetonie literackim przypom 
ni działalność pisarską malarza Podlia 
la. — Władysława Orkana, w którego 
pow eściach i nowelach, pisanych 
jędrnym pełnym wyrazu językiem, 
przewijają się typy z pod 1 atr i Pod­
karpacia,

T a k ie j  sen sac ji  w m iastecz­
ku W ofowice jeszcze  nie było!

J łumy W ołow iczan g rom a­
dziły się przed wielkim afi­
szem , pisanym ręcznie czerwo 
nym ołówkiem.

„Popis chodzenia na linie —  
głosił afisz. — M ieszkaniec na 
sze go m iasta przejdzie po linie 
przewieszonej p^zez podwórze 
domu przy ul. P iekarsk ie j  7. na 
w ysokości drugiego piętra W e j  
ście na podwórze 50  groszy-'*.

Poruszenie w m ieście było 
wielkie.

— M ieszkaniec naszego mia­
s ta ?  —  dziwiono się» —  P r z e j ­
dzie po linie? Kto to może b y ć ?

—  M ożt P ilcm ach er?  On jak 
miał trzy  lata wypadł raz z dru 
giego piętra. To  już ma wpra­
wę.

—  A może C y p k in ?  On jest 
sportowiec, jeździ na rowerze...

D om ysły padały różne, ale 
nikt nie mógł zgadnąć.

1 w oznaczonym  dniu. na pod 
wórzu domu p izy  ul. P iekar  
s k :ej 7. zebrał sie tłum ludzi

W s z y s c y  płacili przy weiciu 
50 g roszy  i tłoczyli sie na pod­
wórze, przez które już była na 

! w ysokości drugiego piętra prze

i izu cona  gruba lina.
—  Kto to jflstzfen ak roba ta ?  

Gdzie on ie s t r  ^  dopytywano 
i sie dookoła.

Nagle... '
Na specjalnie  przygotowane 

podniesienie wszedł znany w 
młeście. zbankrutowany, s ta ry  
kuniec Szprotkin.

Na nodwórzu zaległa cisza.
— Moi kochani —  zaczął 

drżącym  głosem starzec.  —- zna 
cie mnie iuż wiele lat. P ra w d a ?

—  T a k  —  odpowiedzieli ze­
brani.

—  J e i łem porządnym czło­
wiekiem. nikt ż was nie ma do 
mnie żalu. P ra w d a ?

— P raw da —  odpowiedziano 
z tłumu.

—  Przysz liśc ie ,  żeby nbeb 
rz ° *  człowieka. k f órv nrzęH ?ję  
no linie na w ysokości drnnrjrnro 
p *e tra . . T y m  człowiekiem je ­
stem  ja !

Pom ruk zdumienia przeszedł 
przez Ujnn.

—  Zapłaciliście, żeby zoba­
czy ć  —  ciągnął dalej Szprot-  
kin, — f jeżeli chcecie  to ja  wej 
dę na tą linę. Ale ja  przecież 
nie będę umiał... J e s 'e m  s^ary 
i chory . Na pewno złamie ręce 
i nogi... Matn żonę i sześcioro  
dzieci...  Luazie! ( juzie  wy ma 
cie sum ienie? C zy zechcecie, 
żebym za w a s z e '50 groszy  zła­
mał ka^k?

I s t a iy  kupiec gorzko zapła­
kał.

—  Nie chcem y, nie ch cem y ! 
— rozległo się kilka wzruszo­
nych głosów.

—  Dziękuje wam —  szepnął 
cicho Szprotkin i opuścił po­
dwórze.

Napoleon Sadek.

(miecz. góf,y»v Pierwszy , a-
ler w Europie, na'J«<]e^aiu.'»z) 1 ■1V̂  
czyzna, król mody mętsbtp —■ 0 ,0  
tytuły, któremi d y s p o n u j  l v,'
ca tronu angielskiego,
W alji . Ale przyszły król W ielk .Ą 
Brytanji nie zadawalnia s i c _po­
siadaniem tak pięknych ty tu ió" ,  
pragnie jeszcze zdobyć nuanc 
.dobroczyńcy ludzkości".

Okazja ku temu nadarzyła się: 
sprawa bezrobocia w Anglji jest 
obecnie bodajże najważniejszym 
zagadnieniem i nie schodzi n e- 
mai z obrad parlamentu. Los nie 
szczęsnych miljonowych rzesz 
bezrobotnych odczuwa i ks;ążę 
i pragnie znaleźć wyjście z kry­
tycznej sytuacji. W oła więc do­
nośnym głosem: „Budujcie boi­
ska i dajcie bezrobotnym moż­
ność uprawiania ćwiczeń".

Za jednem zamachem chciałby 
książę -  entuzjasta upiec dwie 
pieczenie: dać pracę olbrzymim 
zastępom bezrobotnych, a jedno­
cześnie skłonić ich do czynnego 
uprawiania sportów.

Zjawiają się jednak, wątpliwo 
ści, czy Angija w obecnych wa­
runkach gospodarczych ma moż­
liwości zorganizowania robót na 
wielką skalę, które pochłoną rtiil 
jonowe wydatki? Zdaje się, że 
nie i dlatego też hasło księcia W ą 
Iji przejdzie bez efektu.

1 my odczuwamy boleśnie kry 
zys i u nas zastępy bezrobotnych 
są duże. Gdyby można było zre­
alizować projekt następcy tronu 
angielskiego zyskalibyśmy n:e- 
poffliemie wiele. Po za zmniej- 
szen:e;n bezrobocia, zwiększyła­
by sie ilość boisk 1 czynnych soor 
towców. Ale n a r a z i  są to tylko 
mrzonki. Svtuac*'a w państwie nie 
nozwala na reałizowame tema ro 
dzaju kosztownych projektów.

Kona Liza —  Nie!
Jnk dotąd, uśmiech Mony l.izy u- 

wnżany był za najbardziej zagadko­
wy P o ec  pisali o nim wiersze i poe­
maty, miłośnicy piękna wpatrywali 
się od szeregu lat w intrygującą, ta­
jemniczo uśmiechniętą Monę I.izę. Co 
oznacza je j  uśmiech? Spokój, czy po­
gardę? Zadowolenie, czy ironję?

Różne są rodzaje uśmiechów —  
wesoły, ni ły uśmiech ładnej dziew­
czyny, ukazujący ?/ereg ślicznych ząb 
kó-v, podtHj# jie jednem u. Każdy 
jednak p rzyznajze  o wiele więcej po 
kusy, zaciekawienia i pożądania budzi 
uśmiech zagadkowy,

Z pośród gwiairif filmowych żadna 
dotychczas w dziana nie umiała połą­
czyć wdzięku z kuszącą tajemniczo­
ścią. Były to albo uśmiechy ładnych, 
pnsoolitych dziewcząt — albo też po­
ciągające, lecz nacechowane cyniz­
mem i goryczą uśmiechy kobiet, które 
niejedno w życiu przeszły.

Dopiero przepiękna Dunka, Uwili 
Andre, zyskała sobie słuszne miano 
artystki o najbardziej zagadkowym i 
kuszącym uśmiechu — uśmiechu peł­
nym wdzięku tego, którym zachwyca 
my się na portrecie Mony I.izy. U- 
śmiech je j jest nieznpomn nny, i wy­
wołuje chęć coraz częstszego patrze­
nia na je j twarz. Kto zobaczy jeden 
film z Uwili Andre, mefylko będzie nie 
cierpliwie czekał następnego, ale na 
pewno obejrzy obraz kilka razy.

Kto chce się o tern przekonać, po- 
w men zobaczyć je j filni potężny 
dramat R h O - Kadjo „Mandżurja pło­
nie", osnuty na tle ostatnie h krwa­
wych walk w Chinach Wola zagadko 
wej Rosjanki Nataszy, kobiety niezna 
nego pochodzenia 1 burzliwej przesz­
łości, jest jak gdyby stworzona dla 
Uwili Andre, karfnerem jej, stan wtą 
cym wspaniały kontrast dla je j subtel­
nej, arystokratycznej urc.dv, jest bez 
pośredni typ męsk Michard b ix , w ro 
li kapitana (Jansona.
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
STRESZCZENIE

Leon Walski prosił swego brata Piotra, właściciela zakła­
du dla obłąkanych o pomoc, Był w wielkim kłopocie. Przed pa­
ru laty uciekł od sw ej żony Zotji, córki bankiera polskiego w 
Erazyiji, sprzeniewierzywszy sporą sumę, co, zresztą, już przed 
nim uczynił również niejaki Merecki.

Aż tu nagle żona zawiadomiła go, że po śmierci ojca wra­
ca do kraju ze sw oją 5-letnią córeczką z pierwszego małżeń­
stwa — L lijką — oraz z 800.000 zł., które dziewczynka do­
stała w spadku od swych krewnych.

Wiadomość ta straszliw e rczwściekliła Leona. Miał inne 
plany. Zakochał się tu w pewnej pannie Irenie i postanowił ją 
poślubić, chocby trzeba było popełnić dwużenstwo. Aby zaś 
Uchronię się od żony, zaproponował bratu, żeby ją  wraz z dziec­
kiem zamknąć w jego zakładzie dla obłąkanych.

Ukochaną Leona była córka Me reckiego —  Irena. Aby 
skłonić ją  do małżeństwa, Leon zgroził je j ojcu, że ujawni 
sprzeniewierzenie, dokonane w Brązy łj. przez Mereckiego, 
obecnie bogatego bankiera.

Merecki przyrzekł, ze to  uczyni. Nie wiedział wszakże, 
że Irena podsłuchała tę rozmowę. Postanowiła się poświęcić 
Udała się do Leona, aby mu to powiedzieć.

Oczy Ireny ciskały błyskawice gniewu i oburze­
ni3. A jednak dodawało je j to jeszcze więcej swoiste- 
8 °  uroku i jeszcze bardziej podniecało zmysły Leona, 
j^gdy jeszcze nie wydawaia mu się tak piękna i nłgdy 
tek potężnie je j nie pożądał, jak  w tej chwili. 

Zapytał:
—  Czy o jciec już pani mówił?...  Pani już wie o 

teojej miipsej?

•—  Owszem, wiem, że pan oświadczył się ojcu o 
moją rękę. .Wie wierzę natomiast w ućzDcia pańskie. 
Cidyby mnie pan kochał prawdzlwne, nie postąpiłby 
pan tak... ja k  pan to uczynił...

W alski zbladł.
Czyżby Irena wiedziała wszystko? Czy doprawdy

podsluc.ia.a wczorajszą rozmowę?
Kzekia lodowatym głosem:
—  Jeżeli tu przyszłam, to znaczy, że wiem wszy­

stko. Ukryia w przyległym pokoju, wysłuchałam z prze­
rażeniem rozmowy pańskiej z ojcem i haniebny pakt, 
3aki zawarliście. Aby zapłacić za milczenie pańskie,

aby ocalić cześć naszej rodziny, mam zostać pańską 
żoną, przybrać nazwisko, które od wczoraj przeklinam, 
nienawidzę... O to panu chodzi, nieprawdaż? Przypar­
ta do muru pańskiemi groźbami, mam się zgodzić na 
ten targ i być jego zapłatą. Tak pan zadecydował, nie 
interesując się nawet, co ja  o tern myślę, i czy... przy­
padkiem ... serca mojego nie oddalam już,., icomu in- 

j nemu. Tern się różnię od innych kobiet, że mojego wie­
ku ukrywać nie zamierzam. Mam już 28 lat. Nie jestem 
miodem dziewczątkiein, dopiero wchodżącem w ży­
cie. Czyż to niemożliwe, aby moje serce już kiedyś sil­
niej uderzyło dla... kogo innego?

Słowa te musiały boleśnie biczować Walskiego, 
bo oblicze jego wykrzywiało się w coraz bardziej roz­
paczliwym grymasie.

Starając się panować nad sobą, rzekł z udanym 
spokojem:

—  Kocham panią prawdziwie, więc przeszłość pa­
ni nic mnie nie obchodzi i nie jest  w stanie zmniejszyć 
męjej miłości...

Jrena spojrzała na niego z pogardą, mówiąc:
—  Zgroza mnie bierze, gdy słyszę słowa pańskie, 

tak pełne przewrotności i obłudy. Tak, wiem, że praw­
dziwa miłość nie cola się przed przeszłością ukochanej 
letfoty, a!e w ustach pańskich jest to tylko jeszcze jed­
no kłamstwo. Pan mnie wcałe nie kocha i dąży jedynie 
do zdobycia mojego posagu. Dobrze więc, jeżeli panu 
są potrzebne pieniądze, trzeba było to odrazu .wyraźnie 
powiedzieć. Damy ich panu, iie pan .zechce. Aż się pan 
udławi!..: Niech pan bierze cały nasz majątek, aby mi 
pan nie narzucał ohydy i wstydu, noszenia pańskiego 
nazwiska, znanego w calem., mieście „niebieskiego 
ptaka"...  . .

—  Panno Ireno... Jak pani może...

—  Mogę, bo jeżeli mój o jciec uciekł z kasą swe­
go szeia, to pan byłby zdolny ź pewnością dó jeszcze 
gorszych zbrodni.

Walski zjeżył się. Syknął:
—  Kadzę pani hamować swój język, bo dziś jesz­

cze pan.ą ubóstwiam, ale jeżeli pani mnie będzie dalej 
znieważa,a, znienawidzę panią, a wtedy doprawdy mo­
że się pani spodziewać po mnie wszystkiego. T ak  się
pani onwGz ęczę, że pani życie zbrzydnie!

Nabrał tchu, poczem zawołał:
—  Niech pani słucha uważme, co " - " t

(idy rozgniewany obelgami i niechęcią pani dó mniej 
postanowię się mścić, zacznę od tego, że nazajutrz tak' 
rozsławię ojca pani na mieście, że nie będzie mógł na­
wet nosa wychylić z  domu, nie wpuszczą gó już na 
giełdę, do żadnego banku i nikt mu nawet więcej reki 
me poda. Potem pójdę do kasyna oficerskiego jniłku 
brata pani i tam, w obecności wszystkich jego kole- ; 
gów, powiem mu głośno, kim jest jego ojciec, którego, 
zresztą, także oskarżę publicznie, przy wszystkich jego 
przyjaciołach.

Zmiażdżona tern, przerażona śmiertelnie, Iren3 
prosiła, składając ręce:

—  Czyżby pan był aż tak okrutny, że ośmieliłby 
pan skalać cześć mojego b rata? Marjan to jeszcze nie­
ma) dziecko. Jest tak pełen złudzeń, tak nie zna jesz ­
cze podłości tego św iata! Mundur wojskowy otaczał 
czcią niemal bałwochwalczą, stawia go ponad wszyst­
ko na świecie. Umyślnie prosił o przydzielenie go dó 
Korpusu Ochrony Pogranicza na Kresach Wschodnich, 
bo tamtejsze ciągłe baczne pogotowie daje mu świa­
domość, że w czasie pokoju orężnie broni bezpieczeń­
stwa Ojczyzny. Wyrzekł się rozkoszy większych miast, 
zaszył się w małej wiosce kresowej, bo. dla niego po- ' 
za wojskiem niema życia. I pan byłby w stanie zdruz^ 
gotać jego szczęście, wycisnąć -łzy z oczu, które je To­
nią tylko na grobie matki? Panby chciał, aby jegó łzy 
znów trysnęły, tym razem na grób naszej' .czci' rodzin-: 
nej? Cóż to z pana za potwór, że nic pana hie z d o ła ' 
wzruszyć ani odstraszyć? . .

Leon przez cały czas pożerał ją  oczami i odparł:* f.
—  ow szem , nić mnie nie odstraszy, każdy śfódekł 

będzie dobry do upragnionego cęlu; zdobycia łpahi. B ę - :  
dę o panią walczył na śm ierć i życie, bo bez pani życie 
nie ma dla mnie najmniejszej w artości. A jednak życie  
kocham i beż walki go oię oddajn. .Panno Ireno, błagam - 
panią, niech mnie pani nie odtrąca. Przysięgam pani, 
że się poprawię... Przysięgam , że przy boku pani sta ­
nę się uczciwym i porządnym człowiekiem. Oddając mi 
swoją rękę, ratuje pani człowieka od upadku, odmawia­
jąc —  strąca mnie pani w przepaść grzechu i podło­
ści, spycha do piekła.

i f i m , .
—  d ą g  n astąp i.

r a g j c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
TurkowsKi postanowił wykryć tajemnicę swej żo- 

V .  tein bardziej, że czuł dookoła siebie atmosłerę ha- 
hebnych łajdaciw i podłych nikczemności.

N -g le  telefon od agencji w yw iadow cze j:
—  C zy pan m ecenas uważa naszą a a c je  za skoń­

czoną czy  też ży czy  sobie dalszego śledzenia?

Odparł z pośpiechem:
—  D alszego śledzenia! Koniecznie! B a c z n ie jsz e ­

go ł czu jnie jszego, niż d o ty ch czas !
B ęd ą c  spokojnym  o pilnowanie je j  poza domem, 

san. podwoił śledzenie żony w domu.

.Tak się tern usilnie za ją ł ,  że nawet zaniedba? 
Zupełnie sw oje  spraw y zawodowe ku ogólnemu zdu­
mieniu jeg o  kolegów, wśród k tórych  s łynął z mrów­
czej pracow itości i drobiazgowej sum.ennośei. B o ­
niew uż przytem  bardzo zmienił się na tw arzy, zmi- 
zerniał posmutniał, zgarbi? się pod ciężarem  przejść 
ostatnich dni. mówiono sobie:

— Ha, trudno —  starość  nie radość.
Nigdy dawniej nie próbował przeglądać listów. 

Otrzym yw anych przez Helenę. A teraz  postanowił 
tak właśnie czynić .

P ew n eg o  dnia, gdy wiedział, że Helena wyszła 
na parę godzin i nie wróci tak prędko, zakradł się do 
Jej pokoju, jak  złodziej. Uprzednio porozsyłał całą 
służbę, aby przypadkiem nie doszło do upoka­
rza jące g o  przyłapania go przy tej brzydkiej robocie

P rzeg ląd a ł bacznie jedną szufladę za drugą. 
I -  r.ic me znalazł...

C o ; . da, n i e  w szy stk o  zdążył prze jrzeć do 
końca, bo obawiał się powrotu służby. P rz e c z y ta ł  
mnóstwo listów, ale w szystkie  były najzupełniej 
obo jętne .

P o  kilku dniach wznowił poszukiwania.
B y ł y  tak sam o bezskuteczne..
O parł się o kominek, zły  i zagniewany...
W tem .. .  drgnął gwałtownie.. .  .

B y ło  przecież lato, a na kominku —  jak iś  popiół...

P r z y jr z a ł  się bacznie i dostrzegł, że palono tam 
jakieś papiery. K aw ałeczek zapisanej kartk i jeszcze  
nawet nie spalił się doszczętnie.

Turkow ski nachylił się i z wielką ostrożnością 
wziął ten skraw ek. P o tem  dostrzegł jeszcze  kilka 
innych, częściowo już spalonych. W id ać  wszakże 
ieszcze było resztki charakteru  pisma, bardzo koślu 
w ego  nakreślonego niewprawną ręKą. Zauw ażył też 
nawet w tych ułamkach słów — błędy w pisowni

Pozbierał starannie te skraw ki, resztki jakiegoś 
dłuższego listu, poczcm  z tym  cennym  lupcm pobiegi 
chyłkiem  do sw ego gabinetu i zam knął się tam na 
klucz aby bez przeszkód m óc się oddać badaniom  
listu Nawet w y łączy ł telefon, aby nic nie rozpra­
szało Jego uwagi i nie przeszkadzało mu skupić się.

Miał z terni skraw kam i niemało roboty . Najpierw 
postanowił odtw orzyć kształt  papieru listowego. B y ł  
to papier bardzo ordynarny , kratkow any, taki. jaki 
sprzedają  zazw y cza j  w sklepikach wiejskich. K oper­
ty nie było...

Poniew aż części treści niesposób było  odczytać ,  
gdyż była spalona, udało się więc Turkowskiem u po 
Jw u goJzinnem  układaniu papieru p rzeczy tać  ty le :  

* . » . . • • « .  łaskę
W ielm ożnej Pani  ...............................................
. . . .  . bałamuci za d łu g o . . .

* , , « m am y w ręku . , . ,

i ż e  . . , mle wyp t . i  my . . . .
„ , .  przed końcem 

m iesiąca pięć .  .  . ótych, która
ft • • _ . . • • . *  • * , . ! * * .  *  - *  »

c • .  i  • « l i s ty  .  a « • i
• a a a t a t l a  a . PoIłCZU ,
, ............................................ bidzie Pani więc .  .

. . . . .  .  , od te j chwili. Ponieważ
Pani mi wspominała, żę p rzyjąć nas u siebie 
byłoby Pani trudno
• a • »  I m i U a  a  a  *  .  .  a .  a

. . , .  . , .  . » . za tydzień
o godzinie piątej popołudniu w barze, który
a a .  a a • a t a a a .  B c  1113

• . , .  dzyńskłego , ,  . , S ią  ..
. . . . . . .  pokoiku , .
.  . . .  * .  .  « ,  ,  . pogadać
o sprawlo .  • • . .  ,  ♦ . » ' , ,  i . v.
. . ,  ,  .  . . .  . punktualnie -1
bez zawodu bo inaęzej mecenas Turkowski' 
dowie się o w szystklem . ' ~

Z v:. . żnniem 
dach“ 

Turkowski pozlepfał te w szystkie skrawki na 
kartce i teraz zabrał się do badania treści listu, chcaC 
wywnioskować, jak  mogła brzmieć całość. 

Na pierwszy rzut oka już wyczuwał, że \y liście 
ł-yw są cztery  rzeczy : groźba, warunek, prośba i we- 
zsMole na spotkanie. 

Co gorsza, pisownia była bardzo nieprawidłowa 
(tu podajemy ją  już z  poprawkami). 

Wreszcie niepełne nazwisko też dawało najroz­
m aitsze pole do domysłów.

D a lsz y  d ą g  nastąpi.

\
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Przepowiedni* astrologiczne.
U n ik a jm y  d z i s ia j  n ie p o r o z u m ie ń  z 

w ła d z a m i i p r z e ło ż o n y m i  N ie  r o z p o ­
c z y n a jm y  s p r a w  s ą d o w y c h .  W  m iłośc i  

u k c e s .
M iłe  w y d a r z e n ia  fa m il  jn e^  t o w a r z y s ­

k ie ,  w p rz y ja ź n i  p e w n e  n ie sp od zian k i .

W
O negdaj popołudniu do koś­

cioła parafjalnego w Bogucicach 
na Śląsku zakradli się złoczyńcy 
którzy ukryli się w wieży a na­
stępnie po zamknięciu kościoła, 
przez chór dostali się do wnę­
trza gdzie rozbili 3 skarbonki, 
które na szczęście jednak w so­
botę zostały wypróżnione.

Świętokradcom mogło wpaść 
w ręce zaledwie 10— 20 zł. 
Policja jest na tropie złoczyńców.

Nowy defraudant 
magistracki

Prokurator sądu w Warszawie 
postawił w stan oskarżenia b. 
sftkwestratora magistratu war­
szawskiego niejakiego Piekar­
skiego Drzeciwko któremu został 
już przygotowany akt oskarże­
nia.

Piekarski przywłaszczył sobie 
5 .500 zł. z sum wpłaconych mu 
przez różne firmy.

Za kilka dni akta sprawy 
przekazane zostaną sądowi okr. 
tymczasem biuro orzeczeń dys­
cyplinarnych magistratu doniosło 
władzom śledczym o wykryciu 
nowego nadużycia Piekarskiego 
i innych.

Zrozpaczona dziewczyna
w dniu zaręczyn skacze  

z ok n a n r  brak

W strząsająca tragedja rodzin­
na wydarzyła się w rodzinie 
Kormanów zam. przy ul. W ol­
skiej 10 w Warszawie.

W czoraj odbyć się miały za­
ręczyny 24-letniej córki Korma­
nów, K alji z J .  Stahlem .

O  oznaczonej godzi ilu w mie­
szkaniu Kormanów zebrali się 
goście. Tymczasem czas mijał, a 
ku ogólnemu zdziwieniu na-ze- 
czony nie przychodził. .W krótce 
wyjaśniło się, że . Stahl zażadał 
wypłacenia mu większego po- 
sagu, g iożąc w przeciwnym ra­
zie, iż nie dojdzie do ślubu.

Kormanówna wstrząśnięta zo­
stała postępowaniem narzeczo- 
czonego i w celu samobójczym 
wyskoczyła z okna 2 piętra na 
ulicę. Kormanówna upadła na 
szyny tramwajowe, tuż pod ko­
ła  przejeżdżającego tramwaju Mo­
torow y puścił hamulce w ruch 
i tramwaj zatrzym ał. , W fkutek 
upadku Kormorówna uległa ogól­
nemu potłuczeniu i w stanie 
ciężkim przewieziono ją  do 
szpitala.

Koło magazynu broni należące­
go do kompanji zamkowej w 
Warszawie rozległ się wczoraj 
nagle o godz. 6 .30 rano huk 
strzału karabinowego.

A larm !
Żołnierze z warty rzucili się 

w stronę magazynu.
Na podłodze tuż przy drzwiach 

leżał wartownik strzelec Stefan 
W róbel z przestrzeloną piersią.

^ r ó b e l popełnił samobójstwo. 
S to jąc  na warcie przy magazy­
nie, oparł lufę karabinu o piersi 
pochylił się i nacisnął cyngiel.

Kula przeszyła lewą pierś.
Ciężko rannego żołnierza prze­

wieziono do wojskowego szpitala 
okręgow ego.

Powodem sam obójstw a — za­
wód miłosny.

Kradzież w Bursie Ks. 
Kuznowicza

Policja krakowska areszto­
wała wczoraj, Serkow skiego 
Jan a, lat 33, bez zajęcia i miej­
sca zamieszkania, za kradzież 
jednej pary bucików wart 3C 
zł. Bolesławowi Suberlakowi, 
zam. w Bursie Ks. Kuznowicza. 
Buciki odebrano.

Zabił żelazkiem teściową
W Chrynowie Średnim pow. 

Kałusz zwołał m‘ejscow y pro­
boszcz sąd polubowny w spra­
wie podziału majątku między 
Antoniną Finiak a je , zięcieic 
Dmytrem Ruczanczynem. W 
trakcie pertraktacyj wynikła 
między obojgiem  sprzeczka, 
przyczem podniecony zięć chwy­
cił stojące na półce żelazko do 
prasowania i uderzył niem te­
ściową tak silnie, że ta  naza­
jutrz zmarła.— Spraw cę zabój­
stwa aresztowano.

Proces G o p n e j
Przygotowania do procesu 

Gorgonowej w pełnym toku.
Decyzja co do terminu roz­

poczęcia procesu zależna jost 
od prezesa sądu okr. w Krako 
wie p. Jendla, który wyda ją 
po dokładnym zaznajomieniu 
się z aktami sprawy.

Badanie stanu umysłowego 
Gorgonow ej ukończono. P o­
dobno dziś miał zostać poddany 
badaniu stanu umysłowego głów­
ny świadek oskarżenia, Staś 
Zaremba. Badanie potrwa 10 
do 15 dni.

W Krakowie zainteresowanie 
procesem słabe. Mimo to na­
stró j wśród tam tejszej ludności 
jest przychylniejszy dla G or­
gonow ej aniżeli we Lwowie, 
K obiety podzieliły się na dwa 
obozy— pro i contra, podczas 
gdy mężczyźni sta ją  prawie 
zgodnie w obronie Gorgonowej.

O d byiej współtowarzyszki 
Gorgonowej, która przez pe­
wien czas przebywała z Gorgo- 
nową w jednej celi, dowiaduje­
my się szczegółów o życiu G or­
gonowej w więzieniu. Gorgono- 
ira w celi przebywa razem ze 

swem dzieckiem dziewczynką 
nie chrzczoną jeszcze narazie, 
którą nazywa „Kropelką**, C ór­
kę swoją bardzo kocha.

n’strzai ijący dram at 
w. Podgórzu

Przy ul- 3ro<jjzińskiego 2, znaj­
duje s.ę skład papieru, właści­
cielem  jego był 40-letni kupiec 
Izak B 'en n er.

O negdaj nagle zachorowało 
Brennerowi 18-miesięczne* naj­
młodsze dziecko. Zawezwana le­
karka stwierdziła gorączkę. W ła­
ściwe] choroby jednak nie uda­
ło się jakoś ustalić. Dopiero po 
trzech tygodniach stwierdził u 
dz.ecka zawezwany na konsyl- 
jum dr Bujak tyfus brzuszny. 
.Dziecko przewieziono do szpita­
la, a w parę dni potem zacho­
rowała matka, p. Brennerowa. 
Lekarz stwierdza również tyfus. 
W obawie infekcji pozostałe 
przy zdrowiu dziec. izolowano, 
umieszczając je  wśród najbliż­
sze] rodziny. W k.lka dni po­
tem zapadł na tyfus o jciec ro­
dziny. Dwa dni po zachorowa­
niu męża umiera Brennerowa po 
ciężkiej komplikacji z zapaleniem 
otrzewnej, a po dwóch dniach 
umiera w szpitalu je j mąż Izak 
Brenner.

A le choroba me oszczędza 
dzieci: zapada zkolei syn 9-letni 
potem 8-letnia córka, a wreszcie 
wczoraj zabrali do szpitala naj­
starszą córkę, Brenerów.

W sklepie przy ul. Brodzińs­
kiego stoi zgarbiona i złamana 
nieszczęściem  staruszka -matka.

Rozprawy przed sądem woj­
skow ym  w Kranówie

W ezoraj przed sądem w oj­
skowym w Kraków :e zasiadł 
osk. Ch. Birker.feld, lat 3 4, 
szklarz oskarżony, że zbiegł ze 
swego pułku do Niemiec, zaś 
20 VIII. 1922 som zgłosił się do 
prokuratorji wojskowej i przy­
znał się do dezercji. Po prze­
prowadzonej rozprawie sąd 
wojskowy skazał Birkenfelda 
na 8 mies. więzienia. O skarżo­
ny zastrzegł sobie 3 dni do na­
mysłu. Rozpr. przew. s. w. mjr. 
Hausner, osk. prok. kpt. Moj- 
żyszek bronił adw. dr. Schón- 
wetter.

* *
*

Przed tym samym sądem za­
siadł kapral rez. 20 pp. Leo­
pold Szywczyk, lat 23, tokarz, 
oskarżony o to, że podczas 
ćwiczeń na korytarzu koszar 
20 pp. zaniedbał przeglądnięcia 
taśmy, w której znajdowały się 
ślepe naboje i w nieustalony 
sposób dostał się do karabinu 
maszynowego nabój ostry, któ­
ry ugodzd sto jącego obok ko­
rytarza kaprala Dynę w pierś. 
Oskarżony do winy Łsę nie po­
czuwa.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd celem  przesłuchania do­
datkowych świadków rozprawę 
odroczył.

Bronił adw. dr. Schónw etter.

S in u i t  skutki pijaństwa
W czoraj w zagajniku na po­

lach koło Nakła SI. znaleziono 
zlodowaciałe zwłoki mężczyzny. 
Przeprowadzone dochodzenia 
wykazały iż są to zwłoki 50- 
letniego Józefa Kremera urodź, 
w Sielcu pow. Będzińskiego, 
zam. ostatnio w W ielkich Haj­
dukach. Krem er będąc pijany, 
położył się na ziemi i usnął, 
śm ierć nastąpiła wskutek zmar­
znięcia.

W strząsająca zbrodnia na tle
porachnnków osobistych

Donoszą z Leża ska że mię­
dzy Baruchem Szafranem a Moj­
żeszem Rosenbertem , zamiesz­
kałymi tamże doszło na tle po­
rachunków osobistych do awan­
tury. Nagle Szafran dobył noża 
i zatopił go w brzuchu Rosen- 
berta. Rosenberta w stanie bez­
nadziejnym przewieziono do 
szpitala gdzie dogorywa.

Wypadek przy nl.
Lalwaryjskiej

W czoraj o godz. 9.20 zawez­
wano Pogotowie ratunkowe * na 
ulicę Kalwaryjską w Podgórzu 
do jatek miejskich, gdzie nagle 
zasłabła na serce Marja Łodziń- 
ska, lat 60, zam. przy ul. Gu- 
mińskiej 9. Przewieziono ją  do 
szpitala św. Łazarza.

Ujęcie 3-ch groźnych włamy- 
traczy w Krakowie':

Policja krakowska aresztowała 
Kuleszę Edwarda, lat 24, elek­
trom ontera, Goryla Jana, lat 28. 
robotnika i Szczepanika Jana, 
lat 27, robotnika, pod zarzutem 
usiłowanej kradzieży z włama­
niem do sklepu „Pasaż Zwie­
rzyniecki*' przy ul. Zwierzy­
nieckiej 22 w Krakowi s na 
czem zostali przez patrolującego 
posterunkowego P. P. przytrzy­
mani.

Rozpraw y prasow e
W  dn ia  d z is ie jsz y m  o d b ę d ą  s ię  p rzed  

T r y b u n a t e m  S ą d u  O lcr .  w K r a k o w ie  
d w ie  >c n s a c y jn e  r o z p r a w y  p ra s o w e  z 
o s k a r ż e n ia  F r a n c i s z k a  Ł o b o d y  w y d a w ­
cy  „ G ł o s n  P u b l i c z n e g o "  w K r a k o w ie  
p r z e c i w  „ E k s p r e s o w i  i „ I lu s t ro w a n e m u  
K n r j e r c  w i "  Z w ł a s z c z a  t a  o s t a t n ia  ro z -  
p ra w a  b u d z i  z ro z u m ia łe  z a c ie k a w ie n ie .

Akademicy-komuniści 
p rzed  sądem w Krakowie

Drzed Sądem okr. karnym w 
Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Izakowi Zu- 
kermanowi, słuchaczowi filozofji 
i Ludwikowi Lewinowi, słucha­
czowi praw U. J . ,  o to, że dnia 
16 marca 1932 podczas pamięt­
nego pochodu strajkujących, 
zajętym funkcjonarjuszom po­
licji pełnieniem swej służby ja ­
ką była utrzymywanie porządku 
publicznego w czasie zgroma­
dzenia zwołanego przez P. P. S. 
stawili opór organom policji, 
jak również o to, że w pierw­
szej połowie 1932 w Krakowie 
byli członkami komunistycznej 
międzynarodówką a w ę c  ta jne­
go stowarzyszenia, którego istnie­
nie ukrywali rozmyślnie przed 
władzą.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sędzia wydał wyrok skazu­
jący osk. Zukermana na 18 mie­
sięcy więzienia zaś osk. Lewina 
na 10 mies. więzienia zaliczając 
im areszt prewencyjny.

Rozprawie przewodoiczył s. o. 
dr Traczewski, oskarżał prok. 
Szypot-,, b ron ili: Zukermana
adw. dr 1. Aleksandrowicz, L e ­
wina adw. dr Kohane.
„K ról“ oszustów krakowskich 

p rzed  siądem

W czoraj przed Trybunałem 
Sądu okręg, karnego w Krako­
wie zasiadł na ławie osk. 
P. Horowitz 1. 55 z Krakowa wł. 
wytw. aparatów piwnych oskar­
żony o wyłudzenie i wprowa­
dzenie w błąd szereg osób na­
rażając ich na szkodę materjalną 
i tak od E. Baumana wyłudził 
gotówkę i wekle na 15.000 zł. od 
W. Białobłockiego wyłudził 
weksle na 1.600 zł. O d A. D y­
gata 3 maszyny do pisania i 1 
aparat do powielania wart. 3.500 
zł., S . Adlera 200 doi. am., I. 
Me:tliesa 2 000 zł., R. Rechta 
550 zł. J .  B illiga 5.000 zł.

Horowitz oskarżpny jest po­
nadto o umyślne usunięcie towaru 
i przepisanie swojego warsztatu 
na syna a to celem nie zapła­
cenia należnych sum. Jako drugi 
oskarżony zasiadł jego syn H. 
Horowitz lat 26, oskarżony o 
współudział w oszukańczych ma­
nipulacjach swego o jca . O sk 
do winy się nie poczuwa, św iad­
kowie zeznają obciążająco.

Po wywodach prokuratora i 
obrońcy Trybunał skazał P. H o­
rowitza na 15 m>es. więzienia, 
zaś syna Henryka uwolnił od 
w:ny i kary.

Rozprawie przew. s. o . dr. 
Stuhr, wotują s. o. dr. Bobile- 
wicz, s. o dr. Cueślewski, osk. 
prok. dr. Muller, bronił adw. dr, 
Jan  Bader.

Ważne dla dozorców 
domowych 

M a g is t r a t  s t o i .  k r ó l .  m ia s ta  K r a k o w a  
przy p om in a  p rz e p is y  jR e g u la m jn u  z i ­
m o w eg o ,  w m yśl  k t ó r y c h  n a le ż y  w p o ­
r z e  z im o w e j  e  g o d z .  7 - e j  ra n o  o c z y ­
s z c z a ć  c ho d n ik i  ze  śn ie g u ,  lodu i b io ta  
n a d to  po k a ż d y m  o p a d z ie  śn iegu  win­
ny być  ohoduik i  'o c z y s z c z o n e  i z a m i e ­
c i o n e j  O c z y s z c z a n ie  t o  m a  s i ę  o d b y ­
w ać  w r a z ie  p o t r z e b y  i k i lk a  r a z y  d z ie -  
nie .  U su n ię ty  z ch o d n ik ó w  ś n ie g ,  lód 
i b ło to  n a le ż y  s k ła d a ć  w k u p k i  przy 
k r a w ę ż n ik u  .h o d n ik a  n a  połowiu s z e ­
r o k o ś c i  ś c ie k u .  Ś l i s k i e  m i e j s c a  wzdłuż 
re a ln o ś c i  n a le ż y  p o s y p a ć  p ia s k ie m  lub 
p op io łem  Ś n i e g  z d a c h ó w  n a le ż y  z rzn -  
•ać z re g u ły  na p o d w ó r z a .  Niestomją- 

cy aię do przepisów Regulaminu po­
ciągnięci będą do odpow..dzielności 
karnej.

Cała rodzin zatruta
S t r a s z n a  w sw y ch  s k u t k a c h  p o m y łk a  

w y d a rz y ła  s i ę  w P oz n a n iu  przy  u l icy  
S a m a r z e w s k i e g o  14.  P  W ła d y s ła w a  
K in ,  p r z y r z ą d z a ją c  k a p u s t ę  zamiast:  
m ą k i  k a r to f la n e j  w s v p a ła  p r o s z e k  d o  
t r u c ia  ow ad ów . K a p u s t ę  s p o ż y ła  c a ła  
ro d z in a  z ło ż o n a  z 5  o s ó b .  W s z y s c y  u- 
leg l i  za tr u c iu .  C h o r y c h  o p a t r z y ło  p o ­
g o t o w ie  ra tu n k o w i i u d zie l i ło  im p ie r w ­
s z e j  p o m o c y  l e k a r s k i e j .  S t a n  o f ia r  
s t r a s z n e j  p o m y łk i  nie  j e s t  na s z c z ę ś c i e  
gr o ź n y .

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO.
M a d e m o i s e l l e

R E P E R T U A R  K IN .
A d r ia  I o r  ew .. .  c a łu s . . .  i d z -ew cz y n a . . .  
A poll  H o t e l  s t u d e n t ó w  
A t la n t i c  : D o l ly  r o b i  k a r j e r ę  
B a g a t e l a  l  K o b i e t a  z M o n te  C a r lo  
P r o m i e ń : M o n te  C a r l o  
S ł o n c e : K o n g r e s  ta ń c z y  
S z t n k a  : R o m ę  E x p r e s s  
S w it :  S z a j k a  X
U c i e c h a  : P o d  fa łs z y w ą  f la g ą

R A D IO
G . 1 1 .4 0  P r z e g lą d  P r a s y  i k o m .  m e-  

t e o r . ,  1 1 .5 8  S y g n a ł  c z a s n ,  h e jn a ł  z W ie ż y  
M a r j . ,  p ro g ra m  na dz .  b ież . ,  12.10 
P ły ty  g r a m o f . ,  15 .1 0  T r a n s m .  z W a r s z .
16 .0 0  P ły ty  g r a m o f . .  1 6 .4 0  O d c z y t ,  1 7 .0 0  
P ły t y  g r a m o f . ,  1 7 .4 0  O d c z y t  z W a r s z . ,  
17 .55  P r o g r a m  na dz. n a s tę p n y ,  18 .00  
Muz.  l e k k a  z W a r s z . ,  w p rz e rw ie  k r a k .  
wiad. b ież . ,  1 8 .4 5  Ś w i e t l i c a  s t r z e l e c k a ,
1 9 .0 0  R o z m r i t o ś c i ,  k o m u n ik a ty ,  1 9 1 5  
„ R z e c r y  c i e k a w e ' ,  2 2 . 1 5  P iy ty  g r a m . ,  
2 2 .4 0  T r a n s m .  z W a r s z . ,  2 3 .0 0  R e t r a n s m .  
z e  s t a c y j  z a g r a n ic z n y c h ,  2 4 .0 0  H e j n a ł  z 
W ie ż y  M a r j .

Dziś dy£nr nocny apti k w Krakowie i
Rynek A B 43, Krowoderska 

74, Konopnickiej 3, Gertrudy 1, 
Krakowska 9, Mogilska 16.
Dziś dyżur nocny aptek

Kalwaryjska 27.
i Podgórzu;

Piekielny czyn zbrodniczej 
matki

Przed sądem w Łodzi stanęła 
?2-letnia Elza Leokadja Jesk e , — 
oskarżona o okrutne zgładzenie 
ze świata własnego dziecka, li­
czącego 8 miesięcy. Przyznała 
się ona na rozprawie, że dzie­
cko najpierw udusiła, a następ­
nie, jeszcze żyjące, wizu- 
ciła  do pieca kuchennego. Zwę­
glone zwłoki zawinęła w chu­
stkę i porzuciła w przydrożnym 
rowie.

Sąd wydał wyrok, skazujący 
Je sk e  na 8 lat więzienia.
R o z p ra w a  o p o b ic ie  p o ste ru ] i- 
kow egc drzed są d e m  w K rakow ie

P o d  je s ie ń  19 3 2 ,  p r z e p r a w ia ł  s ię  
p r z e z  W is łę  k o ło  N ie p o ło m ic  2 2 - l e t n i  
A n to n i  K a c z m a rc z ;/ k  z M ie c h o w s k ie g o .  
P o  d r o d z e  n a p o t k a ł  g o  p a tro l  p o l ic y jn y  
i z a ż ą d a ł  w y leg i ty m o w an ia .  K r a m a r c z y k  
s i ę  w y le g i ty m o w a ł  r ó w n o c z e l n i e  j e d n a k  
w y cią g n ą ł  f la sz k i ,  w ó d k i  j a k ą  m ia ł  przy  
s o b ie  i u d e r z y ł  nią  t a k  s i ln ie  p o s t e r u n ­
k o w e g o ,  że  t e n  z a la ł  s ię  k rw ią .  K o r z y -  
s t a ią c  z t e g o  K a c z m a r c z y k  u c ie k ł  i d o ­
p ie r o  p o  2  m ie s ią c a c h  s c h w y t a n o  go .  
Z -  c:  n t e n  o d p o w ia d a ł  w c z o r a j  w S ą  
d z . e  O k r ę g o w y m  p r z e d  S ę d z i ą  D r e m  
C  e ś le w s k im .  Na ro z p r a w ie  t łu m a cz y ł  
s i ę  s t a n e m  o p i ls tw a  c o  s ię  j e d n a k  o -  
k a z a ło  n ie p ra w d z iw e m ,  d la t e g o  S ą d  
sk a z a ł  k r e w k ie g o  p a r o b c z a k a  n a  tw  - 
d ą  k a r ę ,  1 r o k u  hi z w z g lę d n e g o  w ię z ie ­
nia .  O s k .  P r o k .  D r .  K o c .

S k a rb y  na c m e n ta r z u  
R ł^ a w ic ą im

W  sie r p n iu  uh.  r o k n  p o p e łń .o n  kra- 
d z ie ż  przy ul.  D o ln y c h  m łynów  u k r a ­
dz ion o  w ’ w c z a s  k w o tę  19l l0 z ł . w  z w ią ­
zku z w ła m a n ie m  a r e s z t o w a n o  s z e r  j  
z ło d z ie j i  m ię d z y  nimi a re s z to w a n o  z n a -  
e e g o  k a s i a z n  S c e l o w i c z a .  W c z o r a j  
p r z e d p o ł .  w y w .a d o w c y  P .  P ,  u d a l i  
s ię  d o  Z a rz ą d u  c m e n t a r z a  r a k o w i c k i e ­
g o  q ndzie,len a p o z w o le n ia  r o z k o p a n ia  
g r o b u  o jc u  S  e d o w ic z a .

Do d c z a s  ro z k o p y w a n ia  n a tk n ę l i  g r a ­
b a r z e  na sz c z e ln ie  z a k o r k o w a n ą  f l a s z k ę  
w k t ó r e j  s c h o w a n e  b y ło  p ie n ią d z e ,  a 
to  3 0 0  do i .  a m e r .  i 3 0 0  zł.  C a ł ą  g o t ó w ­
k ę  z a k w e s t jo n o w a n o .

K ró tk ie  s p le c ie  m iędzy lek arzem  
i p o ałem  z B . B .

W  W iln ie  p o d c z a s  u k ła d a n ie  b u d ż e tu  
w m a g is t r a c ie ,  na w n io s e k  l e k a r z a  d ra  
R a f e s a  s k r e ś l o n o  e t a t  l e k a r z a  s z k ó ł  
p o w sz e ch n y ch ,  k l^ ry  z a jm o w a ł  d r  S t .  
B r o k o w s k i ,  p o s e ł  s e jm o w y  z B .  B .

N ie w ia d o m o  czy  te n  w y p a d e k  był 
p ow od em  żyw ej w y m ian y  zdań ,  j a k a  
w ynikła  m ięd zy  obu le k a r z a m i ,  g d y  
ep n ś c i l i  g m a c h  m a g is t r a t u .  W  p e w n e j  
chw ili  d r  B r o k o w s k i  p o d n ió s ł  d ł o ń j i  
p ię ś c ią  u d erzy ł  w tw a rz  d r a  R a f e s a ,  
k t ó r y  z a t o c z y ł  s ię  i w p a d ł  p od  k o ła  
s t o j ą c e g o  o b o k  s - m o c h o d u .  Z d a rz y ło  
s ię  to  na ro g u  ul. D o m in ik a ń s k ie j '

S z a jk a  z ło d z ie i sk lep o w y ch  
p rzed  są d e m  K rak o w ie

W  dniu w c z o r a j s z y m  s t a n ę l i  p r z e d  s ą ­
dem  zn ani  aa b ru k n  k r a  o w sk im  s p e ­
c ja l i ś c i  s k le p o w i  a to  W ła d y s ła w  R a m -  
za.  M r o c z a k  H e n r y k  i ich  s p ó l c i c z k a  
A n ie la  W y d r y c h ,  p od  z a r z u te m  o k r a ­
d z e n ia  s k le p u  z u b ran iam i  S t r a s s b e r g a  
p rzy ul.  G e r t r u d y .  D o  s k le p u  w e sz l i  
w s z y sc y  w t r ó jk ę ,  p o zo rn ie  t a r g o w a l i  
u b r a n ie ,  a g d y  w y S z lU o k a z a l  s ię  b r a k  
je d o e g o  g a r n i t u ru .  N a r o z p r a w ie  o k a ­
z a ło  s ię ,  że w p ra w d z ie  w s z y s c y  t r z e j  
o s k a r ż e n i  byli u S t r a s s b e r g a ,  n ie m n ie j  
d o p ę d z e n i  za ra z  po k r a d z ie ż y  n ie  m ie l i  
p rzy  s o b ie  s k r a d z io n e g o  u b r a n ia .  P o ­
n ie w aż  t e ż  n ie  s t w ie r d z o n o  by  oni to  
u b r a n ie  w m ię d z y c z a s ie  g d z i e ś  p o r z u ­
ci l i ,  S ą d  o k a z a ł  s ię  d la  n ic h  tym  r a z e m  
w y ro zu m ia ły  i zw olnił  i ch  od winy i 
k a r y .  B r o n i ł  adw. d r. Knoehel.
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